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Listy z miasta.
VI.

Kraków 2 marca.
Wracam jeszcze do sprawy kolei Północnej, 

aby zanotować, że wydała ona w ostatnich 
2 latach przeszło 18 milionów na rozszerzenie 
stacji w Lunden, Burgen, Gansendorfie, Przyro
wie, Morawskiej Ostrawie, Dziedzicach i Oświę
cimie. Tylko Kraków nie ma szczęścia ani do 
jeneralnego dyrektora, szlachetnie urodzonego 
kawalera eon Jajtelesa, ani do p. dyrektora bu
downictwa kolei. Asta, mającego zawsze węża 
oszczędności w kieszeni, gdy idzie o wydatek 
na linie galicyjskie, a najbardziej na Kraków. 
Że szlachetny pan kawaler von Jajteles z lekce
ważeniem patrzy na Kraków, najlepszym tego 
dowodem ta okoliczność, że jest już 5 lat 
jeneralnym dyrektorem, a dotąd w wolnych chwi
lach od odcinania kuponów dywidendowych, nie 
znalazł czasu na odwidzenie naszego miasta. P. 
kawaler eon Jajteles pochodzi podobno ze Lwowa, 
zapraszamy go więc z całą staropolską gościn
nością do siebie, a właściwie do jego kraju 
rodzinnego, posła zaś Izby handl. krak. p. dra 
Rapaporta wzywamy, by się tą sprawą zająć ra
czył. Pana prezydenta, Bilińskiego, prosimy więc 
o budowę dworca koleji państwowych , rozsze
rzenie stacji na Zwierzyńcu, a zaś do ministra 
handlu wnosimy nadto podkorną prośbę, aby , po
lecił obu zarządom kolei w Krakowie, budowę 
kolonij dla robotników kolejowych, rozszerzenie 
warstatów i otwarcie t. z. stacji rezerwowej dla 
rezerwowych parków kolejowych, które ze wzglę
dów strategicznych w Krakowie, a nie gdziein
dziej, znajdować się powinny.

Od lat dwunastu domaga się Kraków budo
wy 2 linij lokalnych: Kraków-Miechów doliną 
Dłubny, co do budowy której przemawiał w Ra
dzie miasta wielokrotnie prezydent p. Friedlein; 
budowy kolei lokalnej ze Swoszowic lub Wieli
czki do Dobry. Ostatnią tę sprawę poruszała da
wniej bardzo energieznie N. Reforma, musi więc 
być znaną posłowi p. Tadeuszowi Romanowiczo- 
wi , obecnemu członkowi Rady kolejowej, z ra
mienia Wydziału krajowego. Obie te linje bar
dzo ważne: pierwsza łączy Kraków z Królestwem 
Pols. w tunelu na 5 wiorst od Miechowa, dru
ga pomija olbrzymio górzyste stacje między Swo
szowicami a Dobrą i umożebnia, że z Krakowa 
będzie można dojechać do Chabówki, zamiast w 
4 godzinach w 6 kwadransach. Czy je otrzymamy?

Już to Kraków nie ma szczęścia do fabryk, 
a nader pożądaną, dla klas ubogich była i jest 
u nas fabryka cygar. W Austro-Węgrzech istnie
je 28 większych fabryk cygar, z tych tylko 2 w 
Galięji, jedna w Krakowie i jedna w Winnikach.

Prośbę do rządu o rozszerzenie fabryki cygar 
w Krakowie uzasadnić tern łatwo, że aby podo
łać konsumeji tytoniu i cygar w Galicji i w Kra
kowie samym, pracowaćby powinno nie 950 ro
botnic i robotników, lecz około 3.000 ludzi.

Otwarcie fabryki cygar jest zasługą posła 
Weigla, a spodziewać się należy, że już w naj
bliższej kadencji Rady państwa wyjedna on fun

dusze na dalsze rozszerzenie tej fabryki, co na
stręczy możność zarobkowania ludziom biednym 
i równocześnie, przynajmniej w części, zmniejszy 
niepotrzebny rozwój malkontentów.

Były minister skarbu, dr. Dunajewski, nader 
pięknie zapisał się w dziejach rozwoju Wszech
nicy Jagiellońskiej przez liczne budowle i zezwo
lenie na otwarcie nowych katedr. Wdzięczna 
.,Alma Mater“ dała też wymalować wielki por
tret swego dobrodzieja, który zdobić bidzie aulę. 
Spodziewamy się, że jego śladem pójdzie także 
nowy minister oświaty, dr. Madeyski, żeby mu 
zaś zadanie ułatwić, nadmienimy, iż w interesie 
tak Wszechnicy jak miasta, byłyby wielce po
żądane: w pierwszym rzędzie budowa odpowie
dniego celowi gmachu kliniki chorób wewnętrz. 
tak znakomicie kierowanej przez rektora dra E- 
dwarda Korczyńskiego, który już tylu wybitnych 
lekarzy dał krajowi, więc też zasługuje na to, 
by zarówno z innymi profesorami w odpowie
dnich salach mógł udzielać nauki. W tym celu 
gmach wygodny, powinien objąć salę przynaj
mniej dla 50 chorych mężczyzn i tyluż niewiast, 
powinien mieć drugą wykładową, co najmniej dla 
300 uczniów, prócz tego odpowiednie kuchnie, 
pralnie, strychy, piwnice, gabinety, laboratorja, 
bibljotekę, poczekalnię i 4 pomieszkania dla a- 
systentów.

Sprawa ta jest nader piekącą, szezególnie ze 
względu na fatalną histoiję kanalizacji dzisiejszej 
kliniki, o której pisać nie chcemy...

Drugą prośbę do ministra-rodaka wnosimy o 
budowę osobnego wydziału teologicznego, po
dwojenie liczby katedr wydziału agronomicznego, 
budowę kliniki dla weterynarji i obsadzenie te
go działu tak, by, jak we Lwowie, mogli ucz
niowie odbywać egzamina i być promowanymi 
na magistrów weterynarji.

W końcu prosimy o otwarcie kompletnej 
szkoły handlowej, względnie Akademji, tak dla 
mężczyzn, jak i dla kobiet na kształt wiedeń
skiej Handelsacademie.

Przez rozszerzenie tych zakładów naukowych 
spodziewać się należy, iż liczba uczniów, która 
na Wszechnicy naszej przed laty 30, wynosiła 
niespełna 300, a dziś przekroczyła cyfrę 1400, 
w najbliższej przyszło.ści mogłaby się jeszcze pó- 
dwoić bez obawy o hyperprodukcję inteligencji.

Z  W IE D N IA .
(L ist oryginalny Głosu Narodu).

Wiedeń 4 marca.
(d) Jeszcze spoczywa reforma wyborcza w 

pieluchach „kierujących zasad", a już zaczyna 
ona być — rozczynem koalicji. Jak wiadomo, 
przedłożył książę Windischgratz wspomniane „kie
rujące zasadyu prezesom klubów, tworzących rzą
dową większość parlamentarną, w celu zaopinjo- 
njowania tychże ze strony klubów. Otóż hr. Ho- 
henwart zakomunikował „zasadnicze podstawy" 
reformy wyborczej swojemu klubowi, a skutek 
był — największe zaniepokojenie klubu i jedno
głośne oświadczenie się przeciw zasadniczemu 
projektowi rządu. — Mężowie zaufania klubu 
zachowawców (hr. Hohenwarta) widżą w prze

dłożeniu rządowem zamach lewicy na stron
nictwo zachowawcze, z powodu ustanowienia pią
tej kurji wyborczej, w której, prócz robotni
ków fabrycznych, należących co najmniej dwa 
lata do kasy chorych i tych, którzy uczęszczali 
do szkół średnich, będą uprawnieni do głosowa
nia także najniżej opodatkowani, a to w ten 
sposób, iż w mniejszych krajach koronnych bę
dzie ustanowione jedno tylko, w większych zaś 
dwa miejsca wyborcze dla wyboru posłów z tej 
kurji. Wybór będzie się zatem odbywał podo
bnie jak z Izb handlowych, z tą tylko różnicą, 
że tery tor ja wyborcze będą nierównie rozleglej- 
sze. Niezadowolenie zachowawców budzi również 
okoliczność, że robotnicy rolni, jako nienależący 
wogóle do kas chorych, będą wykluczeni i nadal 
od prawa głosowania, jakoteż i to, że w kurji 
wiejskiej będzie zatrzymany dotychczasowy spo
sób pośredni wyboru. Koło polskie znowu stawia 
ostatnie jako conditio sine qua non z swej stro
ny, a także o nadaniu prawa głosowania robotni
kom rolniczym słyszeć nie chce. Z tego już wi
dać, iż na podstawie przedłożonych przez rząd 
„kierujących zasad" porozumienie jest prawie 
niemożebne, zwłaszcza,, że klerykaliści i zacho
wawcy grożą, iż raczej opuszczą koalicję, aniżeli 
mieliby się zgodzić na „trumnę", w postaci ta
kiej reformy wyborczej. Zachodzi atoli w spra
wie tej ważna okoliczność, że do uchwalenia re
formy wyborczej potrzeba większości dwóch trze
cich części głosów, a tej większości bez klu
bu hr. Hohenwarta niema.

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.
W znanej sprawie nauki języka polskiego w 

Wielkiem Księstwie pisze Dziennik Poznański 
co następuje: „Onegdaj i wczoraj przyszła pod 
dyskusją w Sejmie pruskim w Izbie deputowa
nych podczas obrad nad budżetem ministerstwa 
oświecenia także sprawa nauki języka polskiego 
w szkołach ludowych — sprawa, która jest dla 
nas jedną z najważniejszych, a o której rozma
ite chodziły od dłuższego już czasu pogłoski. 0- 
negdaj nareszcie nastąpiło wyjaśnienie, a nastą
piło na skutek przemówienia posła naszego, ks. 
dr. Jażdżewskiego. Minister oświecenia, p. dr. 
Bossę, złożył w tym względzie oświadczenie, któ
re w wczorajszym Dzienniku zamieściliśmy. 0- 
świadczenie to wywołało i wywołuje we wszy
stkich sferach naszego społeczeństwa wielkie nie
zadowolenie. Obchodzą się z nami, jak z kop
ciuszkiem, a nie z obywatelami, którym nie ty l
ko konstytucja przyznaje pełnię praw politycznych 
i obywatelskich, ale i międzynarodowe zobowią
zania i przyrzeczenia królewskie. Czyż to, co o- 
becnie ma być nam przyznanem, ma być dowo
dem owych praw nam przynależnych ? — To 
jest prawie nic. A w dodatku to nader homeo
patyczne ustępstwo zrobiono tylko dla W. Ks. 
Poznańskiego. Czyż w Prusach Zachodnich i na 
Szląsku nie ma Polaków, dla wykszta Icenia któ
rych dzieci moralnego, religijnego i na rodowego 
nauka języka ojczystego jest potrzebną? P. mi
nister Bossę uważa to za wielkie dobrodziejstwo 
i wręcz oświadcza, że dalszych ustępstw nie zro
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bi. My ze swej strony oświadczamy, że na tym 
drobiazgu językowym nie poprzestaniemy i na
wet wierzyć nie chcemy, aby reskrypt ministe- 
rjalny miał takie rozmiary, jakie w mowie swej 
minister Bossę wyłuszczył. Cokolwiek będzie mini
ster i rząd mogą być pewnymi, że my praw 
swych dochodzić będziemy i walczyć o nie nie 
przestaniemy. Pełnimy obowiązki wszystkie wzglę
dem rządu i państwa, państwo też i rząd ma o- 
bowiązek i względem nas pełnić swe obowiązkiu. 
Tyle Dzień. Poznański.

Oświadczenie ministra oświaty w Sejmie pru
skim musimy uzupełnić jeszcze kilku słowy z 
jego przemówienia. Gdy poseł Bellestrem wniósł 
w Izbie, aby projektowane w Poznaniu pozwo
lenie nauczania religji w języku polskim rozsze
rzyć także i na Górny Szląsk, sprzeciwiając się 
temu minister, tak się odezwał: „Na Górnym 
Szląsku lud mówi narzeczem polskiem; starać 
się tedy będę, aby nauka religji dzieciom niż
szych stanów na Szląsku udzielaną była w tem 
narzeczu, lecz nie mogę jpozwolió na wykład w 
polskim języku literackim, ponieważ znaczyłoby 
to tyle, co torowanie drogi do agitacji" (!).

Przystąpienie Koła polskiego w Reichstagu 
niemieckim do traktatu handlowego z Rosją, dało 
sposobność słynnym Hamb. Nachrichten do na
stępującej wycieczki przeciw Polakom, naturalnie 
przez Bismarcka natchnionej: „Postępowanie no
wego kursu (rządy Capriyiego) na polu polskiem 
poczytujemy ze wszystkich stron dotychczasowej 
jego czynności, za najfatalniejszą tak ze wzglę
du na wewnętrzną politykę Rzeszy, jak i na to, 
że przesądza stanowisku naszemu wobec państw 
zagranicznych. Dla nas nigdy wątpliwem nie 
było, że wotum Koła polskiego więcej kierować 
się będzie interesami kuzynów, przyjaciół i ziom
ków w Królestwie Polskiem i na Litwie, niż 
swojem usposobieniem względem cesarstwa nie
mieckiego lub rosyjskiego. Szlachta polska two
rzy polską stację po obu stronach granicy nie- 
raiecko-rosyjskiej. Pominąwszy już, że szlachta 
polska jest między sobą spokrewnioną lub za
przyjaźnioną, to pruski Polak przysługuje się 
ziomkom po rosyjskiej stronie granicy, jeżeli do
pomaga do spieniężenia jego produktów po na
szej stronie granicy, i za zniżeniem cła od zboża 
nie rosyjskiego, ale polskiego głosuje".

Od spraw bezpośrednio rodaków naszych do
tyczących, przejdźmy do zagranicy. Usunięty 
przez Carnota poseł francuski w Danji, hr. d’Au- 
nay, zapewnia, że wcale nie był sprawcą znanych 
rewelacji Beauchampsa, ale że usunięto go bez 
podania mu powodów i że przeto wniesie rekurs 
do Rady stanu. Koln. Ztg wykazuje, iż z tych 
rewelacyj Figara jasno widać, że Rosja zupełną 
sobie zachowała swobodę, co jest pomyślnym 
faktem właśnie w chwili, kiedy ekonomicznemu 
zbliżeniu między Rosją a Niemcami wszelkiego 
znaczenia politycznego odmawiają.

W związku z tą sprawą, donosi petersburski 
korespondent Ganlois, że podczas pobytu ofice
rów marynarki rosyjskiej w Paryżu spisaną zo
stała przez ówczesnego szefa generalnego sztabu 
francuskiego, Boisdeffre, i jenerała rosyjskiego, 
Obruczewa, formalna konwencja wojskowa z cha
rakterem wyłącznie obronnym; że nawet umó
wiono się co do naczelnej komendy; tudzież, że 
wskutek tej konwencji otwarto wojskowym ro
syjskim przystęp do tajnych ubikacyj wszystkich 
arsenałów, i wtajemniczono ich w politykę co 
do rosyjskiej eskadry morza Śródziemnego.

R A D A  P A Ń S T W A .
Wiedeń 3 marca.

W dalszym ciągu posiedzenia przyjęto sprawo
zdanie komisji weryfikacyjnej. Między innemi za
twierdziła Izba wybór p. Podlewskiego na podstawie 
referatu Byka. Potem rozpoczęła się dyskusja o 
skróconem postępowaniu przy obradach nad ko
deksem karnym.

Jąko referent komisji dla reformy ustawy kar
nej, wniósł hr. Piniński, aby w dyskusji szczegó
łowej obradow ano tylko nad temi wnioskami, któ
re zostaną postawione podczas rozprawy general

nej. Wniosek ten obszerną wywołał dyskusję. P. 
Soboru wystąpił przeciw* takiej rezygnacji ze stro
ny parlamentu, zaznaczając, że stronnictwo katoli
ckich konserwatystów nie potrzebuje bynajmniej 
ułatwiać drogi temu projektowi ustawy, który za 
mało broni religji. Podobnie przemawiał p. Sla- 
vik, który w samej ustawie widzi drakońskie prze
pisy co do przestępstw politycznych.

Przeciw projektowi wystąpił także Pacak, imie
niem Młodoczeeliów. Wniosek Pinińskiego nazwał 
sprzecznym z ustaw ą, ponieważ odbiera posłom 
możność stawiania wniosków przy każdym ustępie. 
Wprawdzie minister Schónborn — powiedział 
Pacak — grozi dymisją, jeżeli Izba nie u- 
cliwali skróconego postępowania, jednakowoż my, 
Czesi, nie mamy powodu wyrządzać grzeczności 
panu Schónbornowi. Odpowiadając na to minister, 
zwrócił uwagę, iż, dyskusja specjalna dostarczy dość 
pola do stawiania odmiennych wniosków, a przyspie
szenie jest konieeznem, jeżeli projekt stać się ma 
ustawą.

Za skróconem postępowaniem przemawiali je 
szcze Lopp i Perjancic, który znowu wyrzucał 
Schónbornowi, że chce uniemożliwić uchwalenie tej 
ustawy w' ogóle z tego powodu, iż nie przyjęto w* 
niej paragrafu przeciw szerzeniu niewiary.

Ostatni w dyskusji zabrał głos referent Piniń
ski, zaznaczając, że, gdyby koalicja przyczyniła się 
do posunięcia naprzód tego wielkiego znaczenia, 
dzieła ustawodawczego wpływ* jej nie małoby się 
spotęgował. — Po jego przemówieniu wniosek ko
misji przyjęto.

P, Kraus wniósł interpelację, co się dzieje z 
przedłożeniem, uchwalonem przez Izbę o posunię
ciu pewnej części sędziów przysięgłych powiato
wych z VIII do VII rangi.

Na tern posiedzenie zakończono;' następnie we 
czwartek.

Budżet ministerstwa, załatwiony przez komisję, 
zawiera szereg podwyższeń dotacij na różne cele 
gospodarcze w Galicji, a mianowicie wstawiono 
weń między innemi koszta na regulację Bugu i 
Czerwonego Potoka. Na wniosek referenta, Rutow- 
skiego, przyjęła komisja rezolucję co do reformy 
statystyki rolniczej i upaństwowienia wiadomości 
o zbiorach dla targów zbożowych.

W komisji wojskowej omawiano projekt usta
wy o obowiązku meldunkowym osób, przynale
żnych do pospolitego ruszenia. Prawie wszyscy mów
cy przedstawiali ten obowiązek, jako nowy i to 
dość dotkliwy ciężar dla ludności. Mimo to posta
nowiła większość wTejść w szczegółową dyskusję.

Komisja walutowa obradowała nad nowemi 
przedłożeniami rządowemi. P. Eim zwalczał je, do
wodząc, że przez regulację waluty obciąży się lu
dność rocznie o 5 miljonów. Minister Plener chce 
za guldena, papierowego dać ludności dwie srebrne 
korony, podczas gdy papierowy wart cztery koro
ny. Plenerowi idzie przy ściąganiu z obiegu 40 
miljonów7 guldenów papierowych o zysk w mone
cie, dlatego tak nagli z tą sprawą. Również prze
ciw* prżedłożeniom przemawiał p. Kraiński. Rząd 
przyznaje, że stosunki waluto we są niekorzystne, 
a z drugiej strony proponuje kroki, wychodzące 
daleko po za intencje z r. 1892. Mamy dziś po
dwójną walutę, podwójną monetę zdaw kową i mie
dzianą. Mówca godzi się na ściągnięcie jednogul- 
denowych banknotów*, sprzeciwia się atoli wszelkim 
dalej idącym eksperymentom.

P. Neuwirth, wybitny przeciwnik waluty złotej, 
zwalczał w rzeczowem przemówieniu przedłożenie 
rządowe. Zwrócił uwagę Izby, że regulacja waluty 
wywołała grę na giełdzie wiedeńskiej i peszteń- 
skiej, a bilans handlowy Austrji pogorszył się. Na 
tein obrady przerwrano; na następnem posiedzeniu 
komisji będzie przemawiał Plener.

Mężowie zaufania klubów koalicyjuych konfe
rowali z ministrem skarbu Plenerem, w* sprawie 
plauu finansowego reformy podatkowej. Chodzi o 
finansowy wynik reformy podatkowej, o możliwe 
indywidualne opusty podatkowe, tudzież o sumę, 
jaką poszczególnym krajom z osobistego podatku 
dochodowego ma być przekazaną. Wynik konferen
cji będzie wkrótce ogłoszony. Głośno mówią, że

zarys reformy wyborczej spotyka się z gwałtowną 
opozycią ze strony Hohenwartha.

Towarzystwo wzaj. jom. oficjalistów prywatnych.
Lwów 3 marca.

Trzecie posiedzenie rozpoczęło się sprawozda
niem komisji, wybranej na drugiem posiedzeniu, 
celem obmyślenia sposobu godnego uczczenia by
łego wiceprezesa Tow. p. Henryka Strzeleckiego. 
Zgodnie z. wnioskami referenta, p. Krokowskiego, 
uchwalono bez dyskusji, ażeby osobna deputaeja 
Rad'* nadzorczej wręczyła p. Strzeleckiemu w upo
minku złoty pierścień z napisem: „Wdzięczni sw*e- 
mu wiceprezesowi".

Nastąpiło sprawozdanie komisji administracyjnej.
W sprawie założenia bursy dla synów prywa

tnych oficjalistów, członków Towarzystwa, poruszo
nej -przez wydział powiatowy Towarzystwa w* Ra
wie, zgodnie z wnioskiem komisji, uchwalono: Ra
da nadzorcza poleca wydziałowi centralnemu ob
myślenie i rozesłanie projektu bursy miedzy wszy
stkie wydziały powiatowe z zapytaniem, czy taką 
bursę chcą mieć i w jaki sposób do tego celu 
przyczynić się zamierzają.

Na rzecz tej bursy zobowiązał się hr. Jerzy 
Borkow*ski, honorowy członek Towarzystwa, złożyć 
2.000 złr , a to uznając doniosłe znaczenie takiej 
instytucji. — Zgromadzenie przez powstanie podzię
kowało lir. Jerzemu Borkowskiemu za ten dar 
hojny.

W dłuższem, a bardzo serdecznem przemówie
niu, podziękował hr, Borkowskiemu, w imieniu 
Rady nadzorczej, del. dr Szymański i w niósł, aże
by powstać mająca bursa nosiła- imię Jerzego 
hr. Borkowskiego. Hr. Borkowski podziękował za 
te dowody uznania.

Następnie, na wniosek del. Cętara, uchwalono 
nadto wezwać wszystkie wydziały powiatow*e do 
składania corocznie stałej kwoty na cele bursy.

W końcu, zgodnie z przemówieniem dyrektora 
p. Romualda Makarewicza, uclrwalouo polecić wy
działowi centralnemu złożenie komitetu, którego o- 
bowiązkiem byłoby czuwać nad wprowadzeniem 
bursy w życie.

Dalszą sprawę przyjęcia do Towarzystwa ofi
cjalistów z dóbr Suchy, przekazano wydziałowi 
centralnemu, a to celem zawarcia z właścicielką 
lir. Brauicką ugody, która na następnem zgroma
dzeniu przedłożoną zostanie do zatwierdzenia Ra
dzie nadzorczej.

Następnie uchwalono przy najbliższej zmianie 
statutu zniżyć prowizję zwłoki z 6°/0 na 5% .

Z porządku dziennego przystąpiono do wybo
rów. Wiceprezesem Towarzystwa wybrany został 
p. Franciszek Szczerbicki. Do wydziału centralnego 
na lat dwa weszli p p .: Stroner Adolf, Koeppei i 
Welichowski, zaś p p .: Solecki, dr Teodor Jendl i 
Trojan na trzy lata.

Nowo wybranego wiceprezesa, p. Szczerbickie- 
go, powitał serdecznie hr. St. Zamoyski. P. Szczer
bicki podziękował za wybór i zapewnił, że dobro 
Towarzystwa zawsze będzie mu leżało na sercu.

W dalszym ciągu uchwalono preliminarz bud
żetu na r. 1894. Ogólna suma wymogów wynosi 
59.890 złr., a zaś suma dochodów 80.190 złr., oka
zuje się tedy nadwyżka 20.200 złr.

Ostatnim punktem porządku dziennego była 
sprawa obesłania Wystawy krajowej. Referentem 
tej sprawy był p. Myczkowski; przedstawił on 
wnioski wydziału centralnego. który proponuje 
wziąć udział w Wystawie, a to przez wystawienie 
tablic graficznych, tablic liczbowych, sprawozdań 
rocznych, dziełka jubileuszowego itd. Na ten cel 
proponuje wydział asygnować 500 złr.

Przeciw obesłaniu Wystawy wystąpili delegaci 
p p .: Krokowski (powiat czortkowski) i Trojan (po
wiat rudzki), wykazując, że Towarzystwo nie ma 
co wystawiać, a zresztą nie opłaci się brać udzia
łu w Wystawie, gdy na tem nie zrobi Towarzy
stwo żadnego interesu.

Za obesłaniem Wystawy przemawiali pp. Grand 
i dr Szymański, którzy dali poprzednim mowcoin 
należytą odprawę.

Widocznie jednak wywody, wspomnianych pa
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nów trafiły niektórym delegatem do przekonania, 
gdyż zamiast 500 złr., proponowanych przez wy
dział, przeznaczono tylko 250 złr. na cele obesła
nia Wystawy.

Po załatwieniu jeszcze kilku spraw mniejszej 
wagi, o godzinie 2 zamknął prezes obrady.

Z  P R O W IN C J I .
(L ist oryginalny Głosu Narodu).

Z  przemyskiego 3 marca.
Wyczytaliśmy w dziennikach przed kilku dnia

mi o bardzo pięknym fakcie założenia sodalicji 
marjańskiej w Chyrowie, z dodatkiem, że korpo
racje ta składają obywatele ziemi Samborskiej i 
p r z e m y s k i e j .  Bardzo to rzecz ładna, że obywa
telstwo łączy się pod hasłem religijnein, że w cza
sach dzisiejszych, gdy farmazoni i anarchiści chcą 
światu przewodzić, duch katolicki ożywia się we 
warstwie, która przodowała w  dziejach Polski i 
która mając bardzo dużo zasług dziejowych, nie 
zapomina o tern, że ma zawsze przyświecać dobrym 
przykładem.

Jedna tylko rzecz uderzyła mię, mianowicie: że 
tam jest. wzmianka o ziemi p r z e m y s k i e j .  Zapyty
wałem sąsiadów, czy wzywano ich do przystąpienia 
do koalicyjnej solidacji w Chyrowie, a wszyscy 
Pytani odpowiedzieli mi, że wcale zaproszeni nie' 
Zostali, i ze zdziwieniem wyczytali tak samo jak 
ja, doniesienie dzienników o ziemi przemyskiej.

Radzi będziemy widzieć u s i e b i e  sodalićję: 
W życie wprowadzoną, lecz nie pragniemy figuro-: 
Wać jako p r z y  c z e p k a  do ziemi innej, tein baf- 
dziąj, że z dziej ów z i e m i  p r z e m y s k i e j  wiado
mo, iż ona rozwijała sit samodzielnie, tak jak zie
mia sanocka i przedstawia dość poważną jednostkę 
terytorjalną i dziejową, ażeby miała prawTo do u- 
pominania się o swą sainoistność przy każdej spo
sobności.

Przekonaliśmy się zresztą z dzienników7, że w 
ukonstytuowanym zarządzie solidacji w7 Chyrowie 

n i k o g o  niema z ziemi przemyskiej.
Ziemianin przemyski.

Kowojowa góra pod Krzeszowicami 1 marca.
(L ist oryginalny Głosu Narodu).

Założone przed trzema laty, za inicjatywą i 
jaraniem  ks. proboszcza Józefa Łobczowskiego, 
Kółko rolnicze w7 Rudawie, otworzyło w gminie 
tutejszej filję swojego chrześcijańskiego sklepiku. 
Uroczyste otwarcie filji odbyło się w dniu 22 lu
tego w obecności członków zarządu rudaweckiego, 
Kółka rolniczego, zaproszonych osób i wszystkich 
mieszkańców" tutejszej gminy. Ks. proboszcz doko
nawszy poświęcenia sklepiku, oddał go imieniem 
zarządu w ręce sklepikarza, także włościanina 
miejscowego i przemówił do zgromadzonych, wy- 
kazująe cel otwarcia tej filji i zachęcając włościan 
do dalszej w tym kierunku wspólnej pracy nad 

I wspólnem własnem dobrem. Następnie zabrał głos 
miejscowy nauczyciel, p. Leopold Kurdowski, a 
podniósłszy zasługi ks. proboszcza i pana Remina, 
leśniczego z Kopców, około dobra ludu położone, 
wzniósł okrzyk na ich cześć, który zgromadzeni z 
zapałem powtórzyli.

Uroczystość ta, acz w7 małych rozmiarach, mi
łe na uczestnikach zrobiła wrażenie; jest ona do
wodem, że Kółko rolnicze w Rudawie, dzięki ener- 
gji swojego założyciela ks. Łobczowskiego i prze
wodniczącego p. Ostrzeszewicza, pięknie się rozwi
ja, Bogu na chwałę a Ojczyźnie na pożytek.

Ze spostrzeżeń naukowych.
Dyrektorowie cyrków7 i impresarjowie, poszukują

cy nowych widowisk ku zwabieniu publiczności, 
nie znają widocznie drogi, wiodącej na posiedzenia 
Towarzystwa bjoliogicznego w Paryżu. A szkoda 
wielka! Na tych posiedzeniach mogliby się dowie
dzieć wielu rzeczy ciekaw7ych, a nawet pożytecznych 
dla siebie. Gdyby który z nich był obecnym na sali 
doświadczeń, uzyskałby ważną dla swego zawodu 
Zdobycz. Niedawno np. przedstawiano tam psa, wy
tresowanego znakomicie — psa walcującego. Do
dać trzeba, że przed kilku tygodniami pies ten był

sobie zwyczajnym, wcale nie rasowym kundlem, 
mieszańcem kilkunastu ras.

Otóż pewnego poranku wszedł on do jednej z 
sal porównawczego laboratorjum patologicznego w 
paryskiem Muzeum. Spędził tam godzinę ze swym 
panem, a gdy zeń wyszedł, walcował jak  baletnik. 
Nazajutrz walcował jeszcze, od miesiąca nie robi 
nic innego. Należy tu dodać, iż taniec ten nie od
znacza się klasyeznem pas i że choćby pierwszo
rzędna orkiestra przygrywała, piesek nie potrafiłby 
zachować tak tu ; lecz skoro tylko chce się poruszyć, 
zamiast iść w prostym kierunku, wiruje, jak w 
tań cu ; w dziesięć sekund może się okręcić dzie
sięć razy wokoło: nogi tylne pozostają prawie nie
ruchome, dreptając na miejscu, lecz nogi przednie 
opisują kręgi, przednia część tułowiu krąży naoko
ło tylnych kończyn, jak koło na osi. Jeśli chce po
sunąć się naprzód, robi parę kroków w prostej li- 
nji ku zamierzonemu celowi, następnie zwraca się 
na prawo, skacząc coraz dalej, opisuje krąg zu
pełny i po chwili znajduje się na tern samem mniej 

-więcej miejscu, z którego wyruszył. Gdyby się skre
śliło na podłodze jego ślady, utworzyłyby koła o 
jednakowej mniej więcej średnicy.

Pies-ów, przy każdem poruszeniu, obraca się za
wsze w jednę i tę samą stronę. Gdy nic go nie 
podnieca, wirowania tc są powolniejsze i rzadsze, 
lecz gdy się zacznie bawić lub zobaczy swego pa
na., kręci się w kółko, jak szalony.

Przyjrzawszy mu się bliżej, można dostrzedz w 
nim pewne odrębne właściwości. 1 tak : ma głowę 
przechyloną na prawo, a gdy się go podniesie w 
górę, widać, iż kończyny lewe opuszczają się niżej 
od kończyn prawych i daleko mniej są na chłód 
wrażliwe. Przytein — dziwnie niezgrabie włada le
wą częścią ciała. Dostrzegamy nadto, iż prawa stro
na jego czaszki ma dziwny kształt: czoło z tej 
strony, jakby wgłębione, nosi ślady ran zagojonych. 
Bo też w owej godzinie, którą spędził w sali wi- 

. wisekcyjnej, przechodził ciężkie próby. Ciężkie, nie 
bolesne wszelako. Utracił połowę mózgu — p. Ka
rol Cóntejean wyjął mu półkulę prawą. Pod wpły
wem środków znieczulających, operacja nie była 
wcale bolesną; nazajutrz pacjent cieszył się apety
tem, groźnym dla finansówr laboratorjum patologji i 
porównawczej. Rana zabliźniała się z zadziwiającą 
szybkością. Co zawiera obecnie czaszka w miejsce 
półkuli mózgowej? -  nie wiadomo. Najważniejsza, 
iż pies cieszy się zupełnem zdrowiem i gdyby nie 
skłonność do wirowania, nie odróżniałby się wcale od 
swoich towarzyszów; jednak nie widzi na oko le
we, ponieważ jak wiadomo, odczuwanie obrazów, 
odbijających się w tern oku, odbywa się za pomo
cą prawej półkuli mózgowej. Dla tejże przyczyny — 
z powodu zdjęcia przyrządu percepcyjnego — nie 
dosłyszy na ucho lewe. Zresztą jest zupełnie wesół 
i swobodny. Piesek ten miałby wielkie powodzenie 
w „ting l-tanghr, nie ma obawy, aby zapomniał 
lub wykonał niezręcznie swą sztukę. Umie ją  tak 
dobrze, że choćby nie chciał, wykonywać ją  musi.

Doświadczenie p. Cóntejean nie jest zresztą by
najmniej nowe: czyniono je już poprzednio. Doko
nał go prawie jednocześnie fizjolog rumuński, Sit- 
zan, robił je zmarły fizjolog francuski, Yul- 
pian, wykazując znaczenie półkuli mózgowych w 
życiu zwierząt; wyjmował kolejno to jednę, to dru
gą, to obie razem. Wyjęcie pełnej półkuli mózgu 
powodowuje ruch rotacyjny u zwierząt. Należy tu 
dodać, iż ta operacja nie nadweręża władz umy
słowych danego zwierzęcia (u człowieka także wy
jęcie jednej półkuli nie wywiera żadnego skutku 
na umysłowość). Yulpian twierdził, iż dopiero wy
jęcie obu półkuli sprowadza zanik inteligencji.

* *Ąl
Dziwne to stworzenia z tych mrówek! Mc Cook 

wykazał ich zdolności rolnicze. Pewne gatunki mró
wek są wybornymi gospodarzami i hodowcami: 
sieją niektóre rośliny, z zamiarem zbierania nasion, 
tak, iż zimą, gdy lekkomyślny konik polny przy
miera głodem, mrówka, w głębi swej kryjówki na
gromadziwszy plon . obfity, spożywa owoce swej prze
zorności. Przyrodnik angielski Belt opowiada o 
mrówkach z Nicaraguy, hodujących grzyby. Belt 
i Mc Cook zauważyli, iż niektóre mrówki mają

dziwne przyzwyczajenie: wspinają się na niskie 
drzewa i'krzewy, wykrawują z nich liście lub też 
je obrywają, następnie unoszą je  skwapliwie do 
swych kryjówek. Po co? Czy dla usłania gniazd 
i ochrony przeciwko chłodom? — Bynajmniej. Belt, 
po długich obserwacjach, przekonał się, że liście 
te służą im do uprawy grzybów, określił nawet 
ich gatunek. Jest to „Rośites gongylophora', kształ
tem przypominający grzyba. Rośnie on wśród liści, 
pociętych na drobniutkie kawałki. Cztery gatunki 
mrówek rodzaju „Atlaw hodują ów grzybek, nisz
cząc starannie wszystkie inne. Gdy się przeprowa
dzają dla utworzenia nowego gniazda, z wielką 
pieczołowitością przenoszą całą swą uprawę aż do 
najdrobniejszych listków i umieszczają ją  w nowej 
siedzibie.

Niektóre rodzaje, obserwowane przez niemiec
kiego naturalistę, Moellera, z gatunku „Apterasti- 
gma“ i „CyphomyfmejU spożytkowują na „kom
posty" — nie szczątki liści, lecz drzewo, ziarno i 
nawóz. Należy dodać, że każdy gatunek mrówki 
ma swoje pródylekcje. Naprzykład: cztery rodzaje 
jednego gatunku hodują pewien grzyb, dwa inne 

' gatunki — drugą odmianę i pomimo największego 
' głodu nie tknęłyby grzyba, którym się raczą ięłi 
kuzynki i nawzajem. Zresztą ten sam grzyb, hodo
wany przez inny gatunek mrówek, ulega peWnęj 
zmianie kształtu i smaku. Czy uprawa jest inną? 
Być może. Wynikałoby stąd, iż mrówki są bardzo 
umiejętnymi hodowcami i posiadają rozliczne se
kreta.

*
Medycyna ulega także modzie. Na porządku 

dziennym tej mody pojawia się coraz to nowy śro
dek. Gto dowiadujemy się o najnowszym (jak dla 
nas — profanów I. Wynalazła go piękność amery
kańska, miss Kate Field, a środkiem tym — ta
niec, dawno używany przez piękności wschodu, ta
niec, który na wystawie paryskiej ściągał tłumy 
na ulicę du Caire, słowem — ..danse du ventre“ . 
Rozwój muskułów brzusznych—twierdzi Miss Kate — 
stanowiłby odrodzenie fizyczne dla ..ofiar gorsetu- . 
Ciekawa rzecz, czy środek ten znajdzie szerokie za
stosowanie i czy rodziny, dbałe o zdrowie swych 
dzieci, wprowadzą do programu nauk godzinę ćwi
czeń... tej części organizmu. Bądź co bądź, ta mo
da nie jest zupełnie pozbawioną słuszności. Gimna
styka muskułów brzusznych jest zbliżoną do gi
mnastyki szwedzkiej i pobudza trawienie. W tym 
samym celu pewien lekarz w Stanach Zjednoczo
nych zalecał kłaść się codzień na ziemi plecami 
i ciężką, ołowianą kulą ugniatać sobie żołądek- 
Stanowi to masaż kiszek, a nadto pobudza działa
nie muskułów żołądka, które ściskają się dla sta
wienia ciężarowi oporu. Trudno dziś orzekać: co 
jest skuteczniejsze — ..danse du ventre“ czy też 
kule na pobudzenie funkcyj żołądka. Wykażą to 
dalsze studja i próby doświadczalne.

C Z Ę Ś Ć  URZĘDOWA.
Mianowania. Przez Wydział kr. mianowani: W oddziale 

konceptowym wicesekretarz Józef Abgarowicz sekretarzem; 
adjunkci konceptowi Marceli Białobrzeski, Bronisław 
Schworm i Dr. Jan  Henryk 2-ga im. Sawczyński, wicese- 

•kretarzami: koncepiśei Władysław Kwiatkowski i Dr. S ta
nisław Miziewicz, adjunktami konceptowymi: aplikanci 
konceptowi I klasy Mikołaj Latoszyński i Mieczysław Ma
słowski, koncepistami: aplikant II  klasy Tytus Romań
czuk i aplikant nadetatowy Dr. Felis Pisarski, aplikantami 
I  klasy.

W oddziale meljoracyjnym: wicesekretarz Leopold 
Brąglewicz, referentem administracyjnym w kraj. biurze 
melioracyjnym

W oddziale kasowym: oficjał Antoni Czajkowski ad- 
junktem ; asystenci Władysław Rudzki i Adam Jabłoński 
oficjałami; praktykanci Stanisław Sobolewski i Ludwik 
Kube, asystentam i; djetarjusze Szczepański i Pierożyński, 
praktykantami kasowymi.

W oddziale rachukowym; adjunkt kasowy Konstanty 
Olszewski, adjunktem rachunkowym; praktykant Achilles 
Kuballa asystentem rachunkowym; aplikant Aleksy Wę
grzynowicz, praktykantem rachunkowym: djetaijusz Józef 
Popowicz, aplikantem rachunkowym.

W oddziale manipulacyjnym: djetarjuszów manipula
cyjnych Jana Majewskiego i Jozefa Szima, etatowymi p i
sarzami ;d je ta ijuszów Andrzeja Jakubowskiego, Jana Zają
czkowskiego i Aleksandra Latkowskiego aplikantami ma
nipulacyjnymi.
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KRONIKA.
Kraków dnia 6 marca.

Kalendarz kościelny. Dziś Kole ty pany i 
Marjana biskkupa; ju tro  Tomasza z Akwinu wyznawcy.

W kościele św. Andrzeja przypada dziś rocznica prze
niesienia relikwij św. Salomei.

W kościele 0 0 .  Dominikaów przypada ju tro  konklu
zja 4-godzinnego nabożeństwa.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął sig 
. dziś o godzinie 6 m inut 11 rano; zachód słońca przy

pada na godz. 5 minut 28 po południu. Długość dnia 
godzin 11, m inut 17.

Ciepła stopni 2.
Ju tro  o godz. 3 min. 18 po południu przypada Nów. 

Kalendarz zapowiada odwilże, nocami mrozy przy niebie 
wypogodzonem.

K u p u jc ie  ty lk o  n  ch rz e śc ija n !

Hf. Stanisław Badeni dziś rano przybył ze 
Lwowa do Krakowa.

Z teatru. Wigilja św. Andrzeja, dodana w nie
dzielą do sztuki „Myszy bez kota", urozmaiciła bar
dzo przedstawienie i gorąco została przyjęta przez 
licznie zebraną publiczność. Drobiazg ten sceniczny 
tak jest miły, sympatyczny i swojski, że można 
mu wróżyć stałe powodzenie. Bardzo dobrze w y
padł chór dziewcząt w akcie 1, z artystów każdy 
wywiązał się ze swej roli zadowalniająco, p. Mor
ska śliczną była Marynką, p. Sliwicki, sentymen
talny Jasiek, rzewną piosenką za sceną z czuciem 
odśpiewał, a p. Jej de był wyśmienitym Maciejem 
Karpielem. O lepszego prawie trudno. Jedno mu
simy zarzucić, że krakowiak, z którym wpadają 
pary na sceną, zupełnie sią nie udał. Na szcząście 
lepiej wypadł mazur, za który też rozbawiona 
publiczność nie szcządziła oklasków.

Wieczór na cześć Słowackiego, urządzony 
Wczoraj w teatrze przez Czytelnią akademicką, wy
padł bardzo dobrze. Teatr był przepełniony, a pu
bliczność niewąpliwie zaliczy wieczór wczorajszy 
do najprzyjemniejszych. Do powodzenia tego naj
więcej przyczynił sią wystąp pierwszego tenora 
„Divadla" pragskiego, p. Władysława Florjańskie- 
go, który na zaproszenie młodzieży z gotowością, 
cechującą go zawsze, pospieszył, aby współudzia
łem swoim do urzeczywistnienia piąknej myśli spro
wadzenia prochów Słowackiego do Ojczyzny sią 
przyczynić. Florjański śpiewał arją ze „Strasznego 
Dworu" i z „Halkiu. Pełny, mązki głos jego pod- 
bijab-serca słuchaczy. Przyjmowano go entuzjasty
cznie i do powtarzania śpiewu zmuszano, Młodzież 
opracowała miłemu gościowi wspaniały wieniec.

P . Eyger wygłosił „Grób Agamemnona", w kła
dając w potążny ten utwór cały zapas gorącego 
zapału i umiejątności deklamatorskich, nagrodzony 
zaś suto oklaskami dodał smętne; „Smutno mi Bo
że !“ O grze p. Hocka na skrzypcach i jego orkie
strze, tyle pochwał już napisano, że nic nowego 
chyba dodać o niej nie można z powodu wczorajsze
go wzorowego wykonania „Poloneza" i .,Kujawia
ka “ Wieniawskiego.

Dzielnie sią też spisał chór, pod dyrekcją p. 
Barabasza, jakoteż akademicy, którzy wykonali sce
ną w podziemiach z „Kordjana", w kostjumach i 
przy odpowiedniej deklamacji. Bardzo dobrze pojął 
jo lą swoją przedstawiciel Kordjana, a wyraźniejsza 
wymowa spotęgowałaby niewątpliwie wrażenie, ja- 
kieby amator ten mógł w scenie tej osiągnąć. Za -

snujące sią po salach pary strojne i niestrojne, a 
ta właśnie niejednolitość strojów przedstawiała wiel
ką rozmaitość. Liczni goście szukali szcząścia u 
stolików, a losów brakło jeszcze przed dziesiątą. 
Do godziny jedenastej uprzyjemniały chwile rautu 
produkcje muzyki Hocka i chóru „Lutni". Pierw
sza, rzecz znana, nie mogła grać nie znakomicie, 
a drugi śpiewał dzielnie, nie robiąc wstydu swemu 
dyrektorowi. Z wokalnej części wyszczególnić trze
ba przyjemny głos solisty, p. Bukowskiego, który 
bardzo ładnie odśpiewał arją Torreadora z „Car
menyw. Nąjwiąksze oklaski zbierała tego wieczora 
artystka, p. Morska, za filuterną deklamacją wy
bornych wierszyków Gawalewicza. Nie wiem, czem 
sią wiącej podobała, czy figlarną „Bałamutką", 
czy wesołem ,Hm, hm", bardzo dobrze cieniowa- 
nem w głosie, słowem, szczerze zabawiła wszyst
kich, swobodnie z estrady rozmawiając ze słucha
jącą jej z zająciem płcią brzydką. K.

Przypominamy, że dziś o godz. 7, odbądzie sią 
w sali Hotelu Saskiego, uroczysty wieczór na cześć 
JE . Ks. Kardynała Dunajewskiego. W nim wezmą 
udział: znakomity tenor sceny pragskiej, p. Flor
jański, prof. Domaniewski, pani Freege (Kałużyń
ska), chóry pań, pod dyrekcją prof. Galla, chóry 
mąskie pod dyrekcją dyr. Barabasza i so^o skrzyp
ce p. Hock. Piękną tą  uroczystością zakończy ko
mitet dla „Głodnych dzieciw tegoroczną swoją dzia
łalność.

Potycje wystosowane do Rady szkolnej kra
jowej, w których mieszkańcy Krakowa, dopomina
ją  sią o zaprowadzenie jednorazowej dziennie na
uki szkolnej, nie mają jakoś szcząścia. Petycje te 
bowiem pozostawione w kilku handlach miejsco
wych do podpisywania sią na nich obywateli, 
spoczywają spokojnie w biurkach, gdyż nikt o nie 
nie pyta. Dziwna doprawdy obojętność, tylu bo
wiem mamy ojców posiadających rodziny, że mo- 
żnaby choć 50 arkuszy zapełnić ich podpisami. 
Tak wszyscy pragnęli dla dobra dzieci zaprowa
dzenia jednorazowej nauki w szkołach miejskich, 
a gdy przyszło do podpisów wszyscy sią pocho
w ali! — Czy to strach, czy tylko opieszałość? 
Jedno złe a drugie nie dobre.

Ze sfer tramwajowych. Posiedzenia komisji 
tramwajowej odbywały sią w Magistracie tutejszym, 
w  których, prócz kilku radców miejskich, z refe
rentem p. Nowackim na czele, brali również ńdział 
pp. Nonnenberg, sekretarz jeneralny belgijskiego 
Tow. tramwajowego i dyrektor kolei konnej, p. 
Mussil. Komisja żądała od przedstawicieli Towarz. 
belgijskiego: położenia drugiego toru od dworca 
kolejowego do mostu podgórskiego i wybudowania 
nowej linji tramwajowej przez ul. Karmelicką, 
Wiślną, na Dajwor. Towarzystwo belgijskie jest 
skłonne do zadośćuczynienia żądaniom gminy, w 
zamian jednak domaga sią pewnych ustępstw i je 
żeli gmina przeprowadzi z Belgijczykami ugodą, 
natenczas od dawna oczekiwane udogodnienia je
szcze w roku bieżącym będą zaprowadzone. Obe
cnie sprawa tramwajowa znajduje sią w rękach 
p. prezydenta miasta, który niewątpliwie, ze wzglą
du na dobro gminy, jak najprędzej ją  załatwi.

Walne zgromadzenie członków Związku han
dlowego Kółek rolniczych odbyło sią w niedzielą po. 
południu w sali Rady miejskiej. Posiedzeniu prze
wodniczył dr Franciszek Paszkowski. Zgromadze
nie po długiem omówieniu uchwaliło zmianę sta
tutu w tym kierunku, żeby instytucje, przystępu
jące do Związku z kapitałem 10.000 złr. miały 
swego reprezentanta w Radzie nadzorczej. Wnioski

kończyła obchód apoteoza Słowackiego, na tle pią
knej wykonana dekoracji. Panna Paszkowska, obda
rzona prawdziwie mązkim głosem, wygłosiła z prze
jęciem podniosły „Testament1' Słowackiego, który 
sam jeden mógłby już nieśmiertelność mu .zapewnić.

O przemówienie wstępne, oczywiście, wobec 
panujących stosunków, młodzież sią nie kusiła. Za 
podjęcie myśli zgromadzeuia funduszów na sprowa-, 
dzenie szczątków Juljusza pod niebo ojczyste, na
leży się młodzieży szczere uznanie.

Raut w Sukiennicach dany wczoraj na-rzecz 
uczniów Szkoły Sztuk pięknych, powiódł sią ku 
zadowoleniu komitetu. Na tle różnobarwnych obra
zów w świetle elektryeznem, miłe wrażenie. robiły

o rozszerzenie zakresu działania Związku przez za
łożenie działu maszyn rolniczych i zaprowadzenie 
na prowincji składów towarów, mających łączność 
ze Związkiem centralnym, a przeznaczonych do za
silania wiejskich sklepów Kółek rolniczych, pozo
stawiono do uwzględnienia Radzie nadzorczej. 0- 
mawiano również zaprowadzenie działu zakupna i 
wywozu jaj za granicą, jako interesu, mogącego 
przynieść znaczne zyski Związkowi. Wniosek ten 
również pozostawiono Radzie nadzorczej do rozpa
trzenia. Dłuższe i gorące rozprawy wywołał wnio
sek p. dra Szarskiego, w którym wnioskodawca doma
gał sią zniesienia sprzedaży towarów w Związku 
osobom prywatnym i nieczłonkom Związku handlo

wego, jako szkodzącej miejscowemu kupiectwu. 
Wniosek ten po wyczerpującem Objaśnieniu spra
wy przez dra Prazmowskiego, • upadł zupełnie. 
Po kilku mniejszej wagi wnioskach i interpelacjach 
zakończono obrady, wyrażając przez powstanie R a
dzie nadzorczej i Dyrekcji gorące podziękowanie, 
za dotychczasową, energiczną i skuteczną dzia
łalność.

Walne zgromadzenie Stowarzyszenia Młodzie
ży handlowej, odbyło sią wczoraj popołudniu w lo
kalu tegoż Stowarzyszenia przy ul. Floijańskiej, w 
obec delegatów Kongregacji kupieckiej, pp. Włady
sława Fischera i Franciszka Lenerta. Przewodni
czył posiedzeniu p. Rudnicki. Po odczytaniu proto
kółu z ustatniego Walnego zgromadzenia, rozprawia
no o zmianie statutu, poczem wybrano 6 członków, 
którzy opracują statut w nowej formie. W dalszym 
ciągu postanowiono urządzić jeszcze w bieżącym 
poście trzy odczyty religijne dla członków Stowa
rzyszenia, oraz w rocznicą Kościuszkowską, uroczy
sty wieczorek na cześć bohatera z pod Racławic. 
Zapadła również uchwała, aby podczas uroczysto
ści Kościuszkowskich w końcu b. miesiąca, Stowa
rzyszenie wzięło gremjalny udział w pochodzie. Za
kończono posiedzenie wyborem 18 członków, do 
nowego Wydziału. Majątku ma Tow. 10.527 złr. 
a członków 177. Bibljoteka zawiera już 982 tomy.

Z Tow. Technicznego. Na ostatniem posiedze
niu zarządu, pod przewodnictwem nowego prezesa, 
p. Kaczmarskiego, ukonstytuował sią zarząd, wy
bierając sekretarzem p. Eustachego Śmiałowskiego, 
skarbnikiem p. Stanisława Kułakowskiego, bibljote- 
karzem prof. Karola Stadtmiillera, a gospodarzem 
lokalu p. Aleksandra Biborskiego. Najbliższe po
siedzenie Towarzystwa odbędzie sią dnia 13 bie
żącego miesiąca.

Z „Pracy". Krakowska młodzież rzemieślni
cza złożyła znów wczoraj dowód, w jaki sposób 
po ciężkiej, całotygniówej pracy w warstacie, w 
niedziele czas wolny spędza. Patrząc na wczorajsze 
przedstawienie, doprawdy pozazdrościćby można 
ks. Bukowskiemu sukcesów, jakie osiągnął, wy
twarzając z młodzieży tej inteligentnych amato
rów muzyki i teatru. Przedstawienie- wczorajsze, 
aczkolwiek o skromnym programie, należało do u- 
datniejszych od innych, tamże wykonywanych. Tak 
bowiem chór stowarzyszenia, jak  i orkiestra, pod 
karną batutą ks. Bukowskiego, wykonała numery 
programem objęte, gładko, czysto i bez żadnego 
zarzutu. „Reduta Ordona", wypowiedziana przez 
jednego z amatorów, wysłuchaną była z prawdzi
wym pjetyzmem.

Punktem kulminacyjnym widowiska była dwu- 
aktowa komedja W. J. Wdowiszewskiego podtyt.: 
„Takich więcej". Komedja ta, osnuta na tle życia 
rzemieślniczego, zajmuje bezsprzecznie jedno z na
czelnych, a może nawet pierwsze miejsce pomię
dzy szczupłą liczbą utworów literackich w tym 
kierunku. Autor przedstawia nam barwnem piór 
rem nakreślony cały szereg sylwetek, żywcem prze:

* mesiunyeh z warstatu na sceną.
Podnosi przedewszystkiem charakter i działal

ność Saturnina Podolaka, czeladnika postępowego, 
który w rozwoju i udoskonaleniu rzemiosła widzi 
przyszłość naszą i nie zrażając sią przeciwnościami 
na każdym kroku, pracą i umiejętnością zaskarbia 
sobie powszechny szacunek, przy czem ratuje od o- 
statecznej ruiny swego chlebodawcą a zdobywa 
ręką nadobnej majstrowej. Bogata ta galerja ty
pów, ilustrująca z nieubłaganą prawdą nasze sto
sunki rzemieślnicze, uscenizowana bardzo zręczni*' 
i zabarwiona rodzinnym, aez nie rubasznym humo
rem, oklaskiwaną była w niedzielą nieustannie, mło
dzież zaś rzemieślnicza zwracając szczególną na 
tendencją uwagą, szeptała do siebie: „Nie ma co,
trzeba sią brać do pracy jak  Podolak, bo inacze 
nas żydzi zjedzą". Wdzięczni niewymownie jeste
śmy reżyserowi za wystawienie tej komedyjki, i mi
mo woli nasuwa nam sią pytanie, dlaczego dyrekcja 
naszego teatru w niedziele podobnych sztuk nie 
wystawia,w miejsce demoralizujących „Flipot," „Na
szych aniołów" itp. Czy z podobnych sztuk mo
żna odnieść jaką korzyść moralną?

Walne zgromadzenie Ochotniczego Towarzy
stwa Ratunkowego odbyło sią w niedzielą po połu
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dniu w małej sali posiedzeń Eady miasta pod 
przewodnictwem prezesa Towarzystwa, prof. Oba- 
lińskiego, Zgromadzenie zaszczycił obecnością swo
ją  pan delegat Laskowski, który się żywo zajmu
je sprawami Towarzystwa ratunkowego. Od po
czątku posiedzenia aż do końca żywy brał pan d e 
legat udział w. obradach i wyraził Wydziałowi To
warzystwa swoje uznanie za skuteczną działalność., 
Ponieważ drukowane1 sprawozdanie z czynności za 
r. 1893 zostało członkom Towarzystwa rozesłane, 
zwolniono sekretarza od odczytywania tegoż, a 
udzieliwszy Wydziałowi absolutorium, przystąpiono 
do wyborów nowego Wydziału na r. 1894. Pre 
zesem wybrano prof. Obalińskiego, wiceprezesem 
doc. . Bosso wskiego, obu przez aklamację. Do 
Wydziału, również przez aklamację, wybrano 
dotychczasowego podskarbiego, fizyka dra Buszka. 
Dotychczasowy sekretarz Towarzystwa dr Śliwiń
ski wyboru przyjąć nie chciał, zniewoleń o go je
dnakże, ze względu na zasługi jego wobec Towa
rzystwa położone, aklamacją i oklaskami, do piasto
wania nadal tego urzędu. W głosowaniu, dalszem 
wybrani zostali do wydziału: adwokat dr Jakubow
ski Faustyn, naczelnik Eminowicz, i słuch, medycy
ny pp. Zenowicz, Żychoń,. Meliński,. Klęsk, Wró
blewski i dr Bobkiewięz. Bada gminna miasta Pod
górza wstawiła w budżet swój na r. 1894 dla 
Towarzystwa ratunkowego kwotę 50 złr., o czem 
uwiadomiła Towarzystwo ratunkowe już po ^wy
drukowaniu sprawozdania, z którego też powodu 
w sprawozdaniu tern wyrażono zupełnie niewinnie 
ubolewanie, że obietnica Towarzystwu, ratunkowe
mu przez burmistrza Podgórza w swoim ̂ czasie u- 
czyniona udzielania corocznej subwencji, nie zosta
ła ziszczoną.

Ze sfer kolejowych. Uzupełniając nasze przed
wczorajsze doniesienie o mianowaniach na kolei, 
zapisujemy, że pp. Józef Horoszkiewicz i Karol 
Szukiewicz, będą urzędowali w Krakowie, pierwszy 
w charakterze zastępcy dyrektora, a zaś drugi jako 
szef oddziału ruchu. P. Gezary Gerard de Fes- 
stenburg został mianowany zastępcą dyrektora ru
chu przy dyrekcji ruchu w Stanisławowie.

Uznanie. Na cześć profesora Leona Dembow
skiego, który po czterdziestokilkoletniej pracy nau
czycielskiej przeszedł w stały stan spoczynku, od
będzie się wspólna wieczorza w niedzielę dnia 11 
marca o godzinie ósmej wieczorem. Kto z panów 

■profesorów innych zakładów, z panów artystów, z 
byłych uczniów pana Dembowskiego lub wreszcie 
innych jego przyjaciół zechce wziąć udział w tej 
wieczerzy, raczy się zgłosić do dyrektora wyż. szko
ły realnej, dra Hugona Zatheya, najpóźniej do pią
tku dnia dziewiątego marca, a to bądź listownie 
bądź osobiście, między 11 a 12 godziną w kan- 
celarji (ulica św. Jana 22) albo od 5 do 6 w 
mieszkaniu (ulica św. Jana 20).

Nabożeństwo Żałobne. Za duszę ś. p. Józefa 
Łepkowskiego dr filozofji, rektora i profesora Uni
wersytetu, prezesa c. k. grona konserwatorów dla 
zabytków i sztuki na Galicję Zachodnią odprawi 
Zgromadzenie 0 0 . Paulinów, nabożeństwo żało
bne w swoim kościele na Skałce dnia 8 b. m. we 
czwartek, jako za życzliwego swojego przyjaciela i 
doradcę.

Niedogodność. Piszą nam z miasta: „Nieda
wno temu postanowiłam przedsięwziąć podróż po
spiesznym pociągiem, odchodzącym stąd w kierun
ku do Lwowa o g. 7 m. 7 rano. W tym celu, z 
mieszkania w IV dzielnicy miasta położonego, wy
słałam po dorożkę służącą, która po niezwykle 
długim upływie czasu powróciła z niemiłem oznaj
mieniem, że ani na pobliskich stacjach prjfcy ul. 
Krupniczej i Karmelickiej, ani nawet w rynku 
głównym o tej wcale niewczesnej porze żadna 
się jeszcze dorożka nie znajdowała. Zmuszona tą nie
przewidzianą koniecznością udać się w wielkim 
pośpiechu pieszo na dworzec kolejowy, spostrze
głam w drodze w rynku (kilka minut przed g. 
O wielce upragnioną dorożkę i tylko bardzo szyb
kiej jeździe, wywołanej podwyższeniem przepisanej 
taksy, miałam do zawdzięczenia, że wprawdzie już 
po trzeciem dzwonieniu, ale jeszcze przed zamie- 
rzonem odejściem pociągu na peronie się zna
lazłam.

Ten wypadek polecam uwadze dyrekcji policji, 
uwzględniającej zawsze słuszne życzenia i zażale
nia, odnoszące się do spraw dorożkarskich w tern 
przekonaniu, że przypomni ona woźnicom obowią
zek znajdowania się na wszystkich stanowiskach 
w Właściwym czasie przed każdym stąd odchodzą
cym pociągiem, ażeby publiczność wskutek ich o- 
pieszałości karygodnej na stratę czasu i inne różne 
nieprzyjemności nie była narażona. Kończę uwagą, 
że zamówienie dorożki, uskutecznione dnia poprzed
niego, połączone jest z nieuniknionym warunkiem 
powiększenia zwyczajnej taksyu.

Z literatury. Na półkach księgarskich ukaza
ła się broszura Kazimierza Stryjeńskiego pod ty
tułem „Une Capitale d’autrefois Cracovie“ , Wyda
na w Paryżu u Leisney’a. Broszura ta barwnem 
piórem opisuje Kraków i stosunki nasze.

Bieżąca pora koncertowa obdarzy miasto 
nasze niezwykłą liczbą skrzypków. Jak z rogu 
obfitości, snują się zapowiedzi, pociągając jużto 
urokiem ustalonej sławy, już to zaciekawiając mniej 
znanemi nazwiskami koncertantów. Po występie 
Barcewicza, którego koncert ma się odbyć w d. 
15 bm., zjawią się u nas skrzypkowie: Theodoro- 
wicz, Argiewicz, Wolfstłial, szereg zaś ten zamknie 
znany nam już dawniej słynny Thomson.

Zderzenie pociągów. W niedzielę, około godz. 
6 rano, zderzyły się na stacji Oświęcim, pociągi 
towarowe wiedeński i krakowski w ten sposób, że 
wyjeżdżający ze stacji pociąg krakowski zaczepił 
kołami ostatnich wozów o koła maszyny wjeżdża
jącego właśnie na stację pociągu wiedeńskiego. 
Pęd z jakim wyruszający pociąg krakowski ude
rzył na pociąg przeciwny był tak silny, że loko
motywa tegoż, jakoteż kilka pierwszych za nią po
stępujących wozów, zostały zgruchotane. Cudem 
prawdziwym ocaleli maszynista i palacz, dozna
wszy tylko kontuzyj, natomiast jeden hamowniczy, 
siedzący na swym posterunku, w budce, nad wa
gonami, doznał ciężkiego uszkodzenia ciała i stan 
jego budzi poważne ojjąwy. Nieszczęśliwego przy
wieziono w niedzielę popołudniu do szpitala kra
kowskiego.')

Zwraca 8ię uwagę pp. dostawców i przed
siębiorców- na dzisiejsze ogłoszenie c. k. dyrekcji 
ruchu kolei w Krakowie na dostawę progów na 
rok 1894.

* Dyrektorem Towarzystwa przyjaciół sztuk 
pięknych w miejsce zmarłego mistrza Jana Matej
ki, wybrany został artysta malarz p. Henryk Ro
dakowski.

Wetarani wojskowi otrzymali pozwolenie no
szenia broni i oddzielnego umundarowania. Oddział 
uzbrojony ma nosić nazwę bojowników i w razie 
wojny obowiązany będzie wyruszyć na obronę kra
ju. Broni i umundurowania dostarczy weteranom 
wojskowość.

Tow. „SokÓł“ pestanowiło na ostatniem po
siedzeniu Wydziału wyasygnować oddziałowi wio
ślarskiemu tegoż Stowarzyszenia 1.800 złr. na 
sprawienie kilku nowych łodzi i skifów, konie
cznych do rozwinięcia się u nas wioślarstwa.

Wybory w Sieniawie. Głos Jarosławski do
nosi: „Po wylosowaniu połowy radnych miaste
czka Sieniawy, gdy ustąpili s a m i  ż y d z i  a w 
i c h  mi e j  ce w y b r a n o  s a m y c h  c h r z e ś c i j a n ,  
ludność chrześcijańska urządziła illuminację i przy 
odgłosie muzyki korowód z pochodniami!“

Gwałt W sądzie. Ze Złoczowa donoszą, że 
podczas rozprawy sądowej dnia 23 z. m. przyszło 
tam do gwałtownych scen, których sprawcami byli 
żołnierze stojącego tam 80 pułku piech.

Trybunał sędziów przysięgłych sądził Semka 
Kowałyka z Bykowa za morderstwo, spełnione dnia 
3 października r. z. na własnej żonie, Maryśce. 
Powodem zbrodni były niesnaski i spory rodzinne. 
Kowałyka skazano ostatecznie na śmierć. Podczas 
rozprawy, kiedy przewodniczący objaśniał sędziów 
przysięgłych, wpadła z hałasem do sali obrad gro
mada żołnierzy 80 pułku piechoty, a w kilka chwil 
później do przepełnionej sali—pomimo, że im wzbra
niali wstępu dozorcy więzienni, stojący przy drzwiach 
wchodowych — druga większa gromada wyłamała 
drzwi i odparła stojących na straży dozorców są

dowych, wtłoczyła się znowu do sali. a gdy do
zorcy trzech na korytarzu pozostałych żołnierzy nie 
chcieli wpuścić, jeden z nich dobył bagneta i pchnął 
nim dozorcę Kicha w brzuch. Że zadana rana jest 
lekką, zawdzięcza Kich tylko swemu zimowemu u- 
braniu. — Sprawcę ujęto i oddano władzy woj
skowej.

Młyn parowy Domsa we Lwowie nabyła po 
tegoż śmierci r. z. spółka, złożona z pp. Seweryna 
Brunickiego, Stan. Jędrzejowicza i Edw. Marynow- 
skiego. Nowa spółka, złożona ze znanych obywa
teli, wprowadziła znaczne ulepszenia w tem  przed
siębiorstwie, jako to: maszynę parową o sile 250 
koni, oświetlenie elektryczne, cały szereg aparatów 
najnowszej konstrukcji, słowem, postawiła młyn, 
mający już swoją ustaloną sławę, na stopie pierw
szorzędnych zakładów zagranicznych. Młyn ten no
sić będzie nazwę „Helena-Marjau. Poświęcenie je 
go odbyło się we Lwowie W sobotę. ’

Sprawa polepszenia bytu urzędników ma 
być niebawem roztrząsaną w Badzie państwa. Tak 
przynajmniej zapewnił deputację pracowników u- 
rzędów pomocniczych we Wiedniu minister Plener. 
Przypominamy naszym szanownym posłom jeszcze 
raz tę piekąęą kwestję, wyrażając jijrzękonanie, że 
zechcą użyć całego poważnego swojego wpływu na 
pomyślne rozwiązanie tej sprawy na korzyść stanu 
urzędniczego, ż ufnością i cierpliwością polepszenia 
swojego losu wyczekujących.

Czytelnia polska w Czerniowcach i Towarz.
bratniej pomocy tamtejsze, dwa kresowe ogniska 
Polonji bukowińskiej, obchodzą w b. r. 25-letnią 
rocznicę istnienia. Obie te instytucje przyczyniły 
się przez ten przeciąg czasu olbrzymio do . rozwoju 
narodowego życia na Bukowinie i zasłużyły sobie 
na uznanie całego społeczeństwa polskiego. Z uro
czystością tą jubileuszową, która się odbędzie w 
Zielone Święta, d. 13 i 14 maja br., połączone 
będzie poświęcenie sztandaru „Sokołau, Tow. gi
mnastycznego polskiego, od trzech lat tam istnie
jącego. Polacy bukowińscy ogłosili z powodu tego 
odezwę, zapraszającą serdecznie rodaków wszystkich 
ziem polskich do przybycia na tę uroczystość na
rodową do Czerniowiee.

Zmiana własności. Wieś Trościaniec w po w. 
kołomyjskim nabyła od p. Zygmunta Zadurowicza 
p. Grochowska.

Z gr.-kat. kapituły. z Wiednia donoszą do 
Diła, że ks. Bohdan Piurko, długoletni spirytual
ny gk. seminarjum w Wiedniu, mianowany został 
kanonikiem gk. kapituły metropolitalnej we Lwo
wie. Trzy prelatury obsadzono przez posunięcie 
naprzód prałatów ks. Biłeckiego, Kobylańskiego i 
Turkiewicza.

Dezercja. Sąd wojskowy w Przemyślu ogłasza 
wezwanie do podpor. 65 batal. nieczynnej obrony 
kraj. w Stryju, Fryderyka Jelinka, który oskarżony 
jest o zbrodnię dezercji, aby się stawił w przecią
gu 90 dni, gdyż inaczej rozprawa przeprowadzoną 
zostanie zaocznie.

Szkoła kadecka dla landwery ma powstać 
niebawem we Wiedniu. Gmach dla niej stanie na 
gruntach cesarskich na Landstrasse.

Samobójstwo skazanego na śmierć, w  wię
zieniu La Beąuette w Paryżu, zdarzył się w d. 
27 z. m. rzadki wypadek zamiany śmierci' przy
musowej na dobrowolną. Trzydziestoletni Hiszpan, 
niejaki Lesteven, skazany przed dwoma tygodnia
mi na karę śmierci za znęcanie się w wyrafino
w a n y  sposób nad kilkoma kobietami i wyrzucenie 
ich następnie oknem, zdołał podczas spaceru omy
lić czujność straży i wbiegłszy na schody, rzucił 
się z piętra na brukowany dziedziniec. Poniósł 
śmierć na miejscu.

Podziemna kolej W Berlinie. Pewien inży
nier cywilny uzyskał koncesję na zbudowanie sieci 
podziemnych,. elekrycznych kolei żelaznych pod mia
stem, i wkrótce, jak donoszą dzienniki berlińskie, 
przystępuje do budowy pierwszej linji, łączącej po
łudniową część miasta z północną i mającą prze
chodzić od placu Tempelhofskiego do banhofu Wed- 
ding. Pod Spreą ma być zbudowany. tunel, mają
cy zarazem służyć i dla przechodniów pieszych.

Skradziona czaszka. Ubiegłego tygodnia w ła
mano się na cmentarz w Deutsch Wagram i wy
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kradziono z kaplicy cztery kule działowe tam zło
żone, jąkoteż czaszkę jednego z poległych r. 1809.

Odkrycie. W Palestrinie dawnej Preneście pod 
Rzymem, w winnicy p. Calcassiegó, znaleziono; 
eenny starożytny napis na marmurze, poświęcony! 
cesarzowi Trajanowi d. 18-go września 101-gó r. 
ery chrześcijańskiej, w którym to dniu przypadały 
urodziny Trąjana. Jest oń doskonale zachowany i 
nader rzadki w swoim rodzaju.

Organy policji odebrały od osób podejrznych: Zbiór! 
nut oprawnych, etiudy na fortepian z literami. Z. F, 6. 
książkę angielską., kilka muszli morskich i skorupę żółwia; 
oraz.zelazne h a n  t le .  Przedmioty powyższe są do odebra
nia w biurze bezpieczeństwa publicznego pod zamkiem. ;

Składka. Na pogorzelców Stronia zebrano w Luwrze 
1 złr. aw,

Z teatru. Dziś „Myszy bez kota* i „W igilja św. 
A n d rz e ja c . We środę komedja w 3 aktach, Moreau, z 
francuskiego, p t.: »Sprzymierzeńcy“.

Nokrologja Jan K i m e l  bremzer kolei Północnej, la t 
63, izmaijł w Krakowie 2 b. m. Antoni Gałczyński obyw, 

. su Krakowa, majster szewski, lat 59, zmarł w Krakowie 2 
b. m.

J E i T J M O J R L
, . Żydek cywilny zapytał raz żyda, dawniejszego woja

ka: Icek, sug mir, wus is a Gewehr?
TFwś is a Gewehr ?

A Gewehr ist a eiserne rirki angeCzepet an a drąg. 
In  die rirki gibt man perech, aber niszt den perech 
von der Gasse, sondern a czorny perech. Dann gibt man 
klakę und a zwei S etz! Dann gibt man kigel, aber niszt 
die szabeskigel, ale taki von Blei. Dann macht man mit 
dem języczek zaczepet und der kigiczek mach trask, und 
die panewki macht blask, die rirki macht a groise har- 
midfcr und die bist zum Toidt begruben!

OSTATNIA POCZTA.
Rząd postanowił na rok 1895 podwyższyć 

kredyt na stypeudja dla kandydatów nauczyciel
skich dla szkół ludowych z 81 tysięcy złr. na 
100.000 złr. Z nadwyżki tej dziewiętnastu ty
sięcy przypaść ma 12.000 złr. na Galicję, tak, 
iż od r. 1895 rządowy zasiłek na ten cel z do
tychczasowej kwoty 17.000 złr. podniesienie się 
do 300.000 złr. _ _ _ _

Minister Madeyski rozporządził, aby wykłady 
na politechnice w Gracu znów się rozpoczęły z 
początkiem półrocza letniego.

Cesarz odwidził w Monaco księcia panującego.

W Pilznie ponalepiano na orłach państwo
wych kartki z napisem : „Niech żyje Oraladina!“

W Peszeie odbyła się wielka manifestacja 
za projektami rządowemi o mięszanych małżeń
stwach. Liczbę manifestantów podają na 130.000.

Obseroer oświadcza, że Roseberry przyjął 
stanowisko prezesa ministrów bardzo niechętnie 
i tylko dlatego, aby uchylić od partji liberalnej 
ciężkie przesilenie.

W nowym gabinecie objął Kimberley spra
wy zagraniczne, a Morley sprawy indyjskie. Se
kretarzem jeneralnym dla Irlandji mianowany 
został Herbert Gladstone.

Książę Madrytu, Don Carlos, zaręczył się z 
księżniczką Bertą Rohan, siostrą księżnej Alain 
Rohan.

Rokowania między Hiszpanją a Marokkiem 
zostały przedwczoraj ukończone. Hiszpanja otrzyma 
.20. miljonów piastrów odszkodowania.

W Paryżu uwięziono znów 13-tu anarchistów, 
u których znaleziono materje wybuchowe.

Angielska królowa Wiktorja przyjęła dymisję 
Gladstonea i ofiarowała mu godność para. Szla* 
chetny^starzeo odmówił przyjęcia tego zaszczytu, 
ppczenr w długiej przemowie z monarchinią, 
radził jej, aby na prezydenta ministrów powo

łała lorda Roseburyego, który też otrzymał we
zwanie, aby natychmiast przybył do Windsoru.

T

Wiedeń 6 marca. Rząd przedłoży jeszcze na 
tej sesji nowelę do ustawy prasowej.

Belgrad 6 marca. Dziś przypada jubileusz 
niezawisłości Serbji. Z okazji tej uroczystości 
stronnictwo nieprzejednanych zapowiada ze stro
ny króla zamach na konstytucję.

Londyn 5 marca. Kimberley zdecydował się 
ostatecznie przyjąć tekę spraw zagranicznych.

Bruksela 6 marca. W c z o r a j  w W a t o  do s, 
l ud n o ś ć ,  d o w i e d z i a w s z y  s i ę  o z g r o m a 
d z e n i u  a n a r c h i s t ó w ,  w p a d ł a  do i ch  
Ijękalu,  w i e l u  u c z e s t n i k ó w  z r a n i ł a ,  a 
p o c h w y c i  wszy  p r ze wo d n i  c z ą c e g o  z g r o 
m a d  zen i a, o b w i e  s i ł a  g o na j  b l i  ż s ze j  1 a- 
t a r n i .  Na  jeg,o s z cz ę ś c i e  n a d b i e g l i  ż a n 
d a r m  i i w c z ą ą  go j e s z c z e  odc i ę l i .

Rzym ,6 marca. Głoszą, że król Humbęrt 
z okazji swoich urodzin, wyda powszechną, amne- 
stję i zrezygnuje z trzech miljonów franków ze 
swej listy cywilnej.

Wiedeń 5 marca. Koło polskie na poufnem 
posiedzeniu zastanawiało się nad sprawą Spin- 
czica. Klucki złożył mandat do komisji reformy 
wyborczej. Zamiast niego będzie wybrany Rutowski.

Praga 5 marca. Namiestnik i dyrektor po
licji otrzymali listy z pogróżkami. Juljusz Gregr 
ciężko zaniemógł.

Londyn 5 marca. W miejsce Gladstona, a 
zgodnie z jego wnioskiem, powołany został Ro- 
seborey.

Turyn 5 marca. Kossut zachorował niebez
piecznie.

Wiedeń 4 marca. Po zamknięciu giełdy: Kredyty: 
869.87, Laenderbank 256.25, Staatsbahn 329.50, Lom
bardy 1 0 9 .- . ' ,

" o d p o w i e S z ^
Wny ks. Tytus Mermon w Hussahoicie. Dobre roz

wiązanie zadania konikowego otrzymaliśmy, ale dopiero 
w poniedziałek. Przykro nam, że lis t się spóźnił. O przy
rzeczone zadania prosimy.

Wpni Zuzanna Czaderna w Krakowie. Przysłana nam 
szarada może okaże się bardzo dobra, ale co my z nią 
poczniemy, skoro rozwiązania Pani nie załączyła, nie 
sądzimy zaś, żeby łaskawa P anichciała  w tym kierunku 
doświadczać naszej inteligencji, egzamin bowiem mógł
by dla nas wypaść fatalnie...

N. N. w Krakowie. Skoro łaskawa Pani podpisała się 
N. N. więc i my donosimy, że rękawiczki, które po na
byciu zaraz popękały, były kupione także w magazynie 
N. N. Zresztą kara to zasłużona za odwidzanie żydow
skich magazynów.

P rz e je c h a li  do  K r a k o w a
dnia 5 marca.

Grand Hotel. Kaź. h r. Łubieński z Krakowa. St. lir. 
Badeni ze Lwowa. K. Koss ze Lwowa. J. Peller z Austryi 
dolnej. W. Sokołowski z Wrocławia.

Hotel Krakowski. Z. Kowalski z Jasła. L. Cichowicz 
z Gogolewa. B. Bądkowski z Gogolewa. J . Pieniążek z 
Klęczan. W. Skibniewska ze Lwowa.

Hotel pod Różą. K. Moszkowska ze Swoszowic. J . 
Romanowski z Rotaja. P. B. Rowiński z Wilna.

Hotel Pollera. D. Frandlich z Biały. A. Koci z Biały. 
J . Sippel z Pragi. C. Grossowa z Ostrawy. W. Weinisch 
z Pragi. L. Gitis z Berna M. E. Miilberowa z Biały. W. 
Josch z Bielska. S. Wagner z Szkolin. E. Kerbel z Biel
ska. J. Smejkal z Pragi. E. Siegel z Rzeszowa. F. Supf 
z Wiednia. K. Rozmarinowa z Brzostka. S. Karski z 
Micigostu.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Z Krakowa odchodzą:

Oo Lwowa: 7*07 r., 8 r., 10 45 r., 9*20 w., 10*55 w. —
Do Wiednia: 5*40 r., 6*40 r., 9*25 r„ 3 05 po połud.,
6*08 w., 10 W. — Do Warszawy : 5*40 r., 9 25 r., 6 09 w. 
Do Suchej: 8*50 r„ 2*05 po poł., 7 05 w., 8 2 5  r., od
25 czerwca do 15 września. — Do Wieliczki: 12 w poł.

S*10 w., — Do Rzeszowa: 6*40 w.
Do Krakowa przychodzą:

Ze Lwowa: 5 r., .6*20 r., 2*25 pop., 8*20 w., 9*42 w.-—: 
Z Wiednia: 6 45  r„ 9 44 r., 8*45 w., 10 08 wiecz. — 
Z Warszawy: 7*33 r., 5  po poł. — Od Suchej: 6*05 r., 
8*55 r., 10*37 r., 4*15 pop., 9*41 w., 8*20 w., od 25 
czerwca do 15 września. —  Z Wieliczki: 8*05 r., 6*25 w 

Z Rzeszowa: 8*55 t.
1 9 “ Czas środkowo europejski. “W

S p o strze ż e n ia  m eteo ro lo g iczn e .
(podług obserwaforyum krakowskiego). 

Kraków, dnia 6 marca.
wczoraj 

g- -  pop.
wczoraj 
g. 10 w

dziś 
' g. 6 r.

Ciśnienie' powietrza 
(zred. do 0) w mm. 742*0 741*3 741*1

Temperatura 
w stopniach Gelsiusza + 4-2 + 3 -2 +1*5

Kierunek i moc wiatru 
(0 — cisza, 10 orkan) W 1 SW 3 W 2

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 70 80 ’ 85

Stan nieba.
0 pog., 10 zup. pochm. ■. 10

!
8 10 ,

Uwaga: Rano polatuje śnieg.

KURSA TELEGRAFICZNE.

W iedeń  5 mar.ca, 6 godzina 30 min. p o . poł.
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• 2 *•/• Łłot* • • • 
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9 8  40 A n g l o b a n k  ,  .  .  . 157 7 5
98  '.>5 U n i o n  . . .  .  | 270 —

120  20 B a n k r e r e i n  .  .  .  .  j 130 75
97  75 A k c y e  L i n d  e r  b a n i .  . 2 5 6 —

1 0 2 9  ~ „  k o l .  K a r .  L o d . 217 50
3 6 9  20 „  ,  I w o w a k o -
124  50 c z e r n i o . . .  . 275 —

9  89 ,  ,  p o ł u d n .  
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5 - 87 . 24 3  75

6 0  9 2 '/2 N o r d b a h n  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 2950 —
95  20 S t a a t s b a h n 328  5 0

118  25 A l p i n . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 ! 58 7 5
152  5 0 A k c y e  t y t o n i o w e  .  . 1 2 1 9 —

65  20 R u b l e  .  .  .  .  . i  134  5 0

N A D  E S Ł A N E .

(.Rubryka  „Nadesłaneu nie pochodzi od redakcji, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.)

W słynnej panoramie w Rynku na linji A— B 

obecnie WYSTAWA w CHICAGO.

Zawiadomienie.
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomieć wszy

stkich naszych P. T. interesentów, iż Firma 
„Pierwsza Spółka blacharska" z dniem 1-go> 
października 1893 przeszła na własność Fir
my „Fabryka wyrobów metalowych St. Suli
kowski i Spółka".

Ponieważ Pp. iuljan Stankiewicz 1 Stani
sław Michalski z dniem 1 lutego br. wystą
pili z dotychczasowej Spółki i z tymże dniem 
wszelkie pretensje i zobowiązania, odnoszące się 
do owej Spółki przeżeranie zupełnie uregulowa- 
nemi zostały, przeto nadal żadnych więcej zo
bowiązań, jakie przez Pp. Stankiewicza i St.. 
Michalskiego poczynione zostały, jakieby dla- 
naszej Firmy na przyszłość poczynione być mia
ły, akceptować nie będziemy.

Ze względu na główny cel naszej Firmy, aby 
P. T. Odbiorców naszych w każdym kierunku 
najzupełniej zadowolić, przyjęliśmy stałą i nie
zachwianą zasadę, ażeby wykonanie wyrobów na
szych co do swego wykończenia było jak najsta
ranniejsze i najdokładniejsze z uwzględnieniem 
wszelkich możliwych i najdalej idących ule: 
pszeń, używając do tego materjałów najlepszej 
jakości i stósownie do ich celu i przeznaczenia 
najodpowiedniejszych.

Przyjmujemy też wszelką odpowiedzialność 
za nasze wyroby. Dlatego ktobykolwiek zechciał 
swoje produkta z a . nasze podsuwać, lub też w 
jakikolwiek inny sposób podstępnie lub złośli
wie szkodzić opinji naszej Firmy i naszych P. T. 
Interesentów w błąd wprowadzać, tego sądownie 
ścigać będziemy. St. Sulikowski i Sp.

Pierwsze piętro
Składające się z siedmiu pokoi z balkonem,. 
dwóch przedpokoi i kuchni przy Małym Rynku 
od 1 kwietnia do wynajęcia. Wiadomość u stró

ża domu pod I. 4, ul. Mikołajska.

W u z e lfc ie  p a p ie r y  w a r t o ś c io 
w e ,  baaknoty zagraniczne i monety 
kapaje I sprzedaje pod nalkorzystaiej- 

szeari warunkami.

i# , oi*“ ■ są ■ i i * w K rakowie, Bynek 1. 30.
Kantor wymiany filji c. k. uprz. Banku Hipotecznego
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BREWIARZYK TRZECIEGO ZAKONU ŚW. OJCA FRANCISZKA
ł o ż o n y  n a  p o d s t a w i e  n a f n ó w s z y o l a  r o z p o r z ą d z e ń  O j c a .  ś  w .  L e o n a  X  I I I  jest do habvc-ia

2M W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ DRA WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO W KRAKOWIE
959 na welin, z 31 rycin.'! po cenie 2 zł. a. i 75 ct. za egz. oprawny w płótno angiel. brzegi pąsowe z futer, zaś 3 zł. a. 75 et. za egz. w najlepszy szagryn brąz. brzegi pąs. z futer.

I . F . FISCH ER
Linia A—B.

Jad papieru i towarów 
kolonialnych. Telefon 18.

Ludwik Pietroń
4K1AD FRYZJERSKI

Karmelicka 1. 5. 300

Największy skład forte
pianów 

RADZISZEWSKI i Sp.
Kraków, ul. św. Anny 1.3.

Itagazyn Obawia
6 pod kierunkiem 3 0 0

>R. BOBRZAŃSKIEGO
ulica św. Jana Nr. 4.

FABMIS-ZIICHOI
cią. Wysyłki

OGROMNY Z A PA S LAMP
wszelkiego rodzaju, poleca 

nowo otworzony skład z c. i k. uprzyw. 
fabryki

R. DITMAR. Kraków Rynek 12.
Wszelkie części składowe zawsze do naby- 

na prowincje odwrotną pocztą.
CENY BARDZO TANIE.

SK ŁA D  PIW A  i  PO RTERU
z BROWARU ARCYKSIĘCIA ALBRECHTA w ŻYWCU 

Takowe sprzedaję po następujących cenach:
Piwo cesarskie 1 0  ct. I Porter . . . 16  ct.

marcowe 12  ct. | Ale . . . . 16  „
P r z y  odb io rze  10 bu te lek  n a r a z  odpo-wiedni ;rabat .  Również  

p rz y jm u ję  zam ów ien ia  n a 'p iw o  żywie ckie  w beczkach.
G . U A Z  A R . -  K r a k ó w ,  

ul. Florjańska I. 25 na dole, ebok handlu p. Knorka.

M. N I E M E T Z
Kraków, Sukiennice Nr. 30.

Poleca
ZAKŁAD OPTYCZNY,

wielki wybór 
o k u la r ó w  i c w ik ie -  
r ó w , szkła najlepsze

Farbiaruia i pral- 
nia chemiczna

Kraków, róg Karmelickiej 
i Garbarskiej 1. 17, przyj
muje do farbowania, prania 
lub odczyszczania wszelkie 
nftaterje jedwabne wełnia
ne , bawełniane, aksamity, 

koronki i t. p.
Z ugzano-wail. PIOTR UTELSKI.

Restauracja F. Wójcickiego
Kraków, hotel Pollera 

Obiad za 75 centów z 4 dań.

Wtorek ó Marca. 
>,[Ziipa Amerykańska 

Rosół z kaszką 
^  (Pot-au-feu 
** .Móżdżek smażony 
>jN ereczki z championami 
E VJajka a la Mayerber 

'Sztuk. mięs. z kapust, wł. 
. .Polędwica po angielsku 

o j  Kwiczoł z rożna 
~  1 Zrazy cygańskie

'Kotlety w papilotach ■’ 
E [Dołki czeskie 
SlKaiatiory
j j  (Kompot z pomarańcz' 

Kolacja z 3 dań 75 ct

Zarząd Młynów Parowych
Maurycego Barucha w Podgórzu

zaw iadam ia P. T. Publiczność, 357 2 4

że na nadchodzące święta Wielkanocne zaopatrzył magazyny swoje przy 
młynach parowych we wyborową i suchą mąkę pszenną i krupy jęcz  ̂
mienne, które począwszy od 5 Kilogr. po cenach fabrycznych sprzedaje.

Dla dogodności P, T. publiczności w odleglejszych okolicach Krako
wa zamieszkałej, zarząd powierzył sprzedaż mąki p. Ludwikowi Jędrze- 
jaszowi przy ulicy Szczepańskiej i p. Maurycemu Silbermannowi przy u- 
licy Długiej L. 7.

Zarząd ma niepłonną nadzieję, że P. T. publiczność przeniesie wyrób 
krajowy nieustępujący ani w gatunku ani w cenie fabrykatom pozamiej- 
scowym i zechce, jak dotychczas w takowy zaopatrywać się, tak na nad
chodzące święta jak i nadal. ^arzęd.

b s p r z e d a n i a  są Instru 
uj stare, ograne, za cenę li
cowaną, wiolonczele i skrzypce. 

główny Nr. 0, II. piętro.
H r z e b a  młodej i zgrabnje 
 ̂ — z a  m o d e l  do obra- 

N- wynagrodzenie do 1 fl. 
^ery godziny dziennie. — 
^Smoleńsk 20 parter. 3 5
^ S o b a  uzdolniona w krawie- 

poszukuje zajęcia w do- 
prywatnych. Helena. Gołębia 

| 6 II piętro. 363 2 2
K  Z a j ą c z k o w s k i  Ry-
*3. U  p. wyucza buchalteiji 
p i e j  oraz przy goto wy w uje 
gżenia egzaminów z rachun
k i  państowej. Na prowincję 
^Qie. Warunki przystępne.

•ekki zarobek
^owie sprytni panowie, 

w przemysłowych rol- 
?ch i roboczych domach 
*ją, mogą bez wielkich 
% ' utrzymanie znaleźć. 
j?erte unter „B. B. 2000“ 

Annoncen Expediton 
fK E S , Wien lii.

i r O N I  S C H U L Z
Pąkowie ul. Szewska 18

** swe dobre i naturalne
fedenburskie wina

50, 65,75 ct. i 1 złr. butel., 
55, 65,80 ct. i 1 złr. butel. 

l i c a c h  znacznie taniej. 365

P r a k t y c z n ie  w y u c z o n y

RYSOWNIK 1-4
poszukuje zajęcia w biurze lub przy 
budowli. Bliższa wiadomość pod 

adresem W. 2., Rymanów.

ue

TRAWĘ MIODOWA
(holeus lanatus) 

świeżą i pewną —  własnej 
produkcji,

sprzedaje Zarząd Ubrze- 
źa, poczta Łapanów 

po 3 złr. 5 0  ct. za k o 
rzec, lub 3 0  zlr. za  

100 kg. 
wraz z workiem  i wolną od- 

sy łką do kolei. 375

J Niezrównane co do plenno* ^  
ści, niepodlegajace zarazie

KARTOFLE
„Białe Cudowne“ i Niebie
skie Olbrzymy14 sprzedaje 
dopóki zapas starczy — Za
rząd dóbr Adama hr. Ma- 
rasse w Jurkowie p. Czchów
Eo 10 ct. za kilogr. Przy od- 

iorze 100 kilogr. tylko 8 ct., 
przy zamówieniu całego wa
gonu 4 ct, za klg. policzą się.,

* * * * -* *  i
TANIO DO NABICIA 

parcele budowlane
310 z a r a z ,  8*12 

ża Wisłą w Debilkach Nr.
76, wiadomość tamie.

D rzew ka O wocowe.
Ceny zniżone sześcioletnie wy

sokopienne z dobremi korzeniami 
i koronami już rodzą odmiany do
borowe letnie, jesienne, zimowe, 
jabłonie, gruszki, śliwki czereśnie, 
wiśnie 1 złr. 40 c t , agrest, porze
czki wysokopienne 1 złr. 70 ęt., 
krzewiste wielko owocowe agrest, 
porzeczki białe, czerwone, czarne, 
1 złr, 20 ct.. agrest odmiana no
wa 1 złr. 50 ct., maliny miesię
czne 12 złr. 80 ct., truskawki owoc 
wielki 100 szt. 3 złr., poziomki mie
sięczne 100 szt. 2 złr., drzewka 
ozdobne głogi z pełnym kwiatem 
1 szt. 50 ct., róże sybirski* 1 szt. 
50 ct. i t. p. kwiate zimo trwałe, 
smółki lewkon iowe, goździk tra
wnikowy (na obwódki), orlik ka
nadyjski, primule pierwiosnki cam- 
pamile pira, stokrótki białe, pąso
we, różowe, bratki piękne kolory, 
goździki ogrodowe, niezapominajki 
i t. p., wysyła za zaliczką E. Uklań- 
ski, Zarząd ogrodów w Olszy, po
czta Kraków.

D z ie c i  m a łe  mogą zna- 
leść macierzyńską opiekę za skro- 
mnem a stałem wynagrodzeniem. 
Bliższa wiadomość w administra- 
cji „Głosu Narodu44.____________

I P ierw sze  i  drugie  
| p iętro  do w ynajęcia
i od 1-go Kwietnia b. r.
I 3 parcele do sprzedania na
I Grzegóirzkach, wiadomość ul. 

Grodzka N. 23.

Potrzebni »a ehlopcy
do prąktykj tokarskiej. Wiado
mość Ul: mikołajska L. 5. w K ra
kowie w pracowni tokarskiej.

K W I Z D Y  P Ł Y Y  G O ŃCOW Y |
■ 1 S i I n e  w ą i e r a n i a przed i po m a r s z a c h .|

j k W i z d y p ł y n  g o ś c o w y |
,, |Ceija.zkl flaszkę złr. l  wa. Cena za ł/2 flaszki ct. 60 wa|

|  J A w i z d y
197fi lin, nnłwnin 3 95

p ł y n  g o ń c o w y  |
u/P W<l7V<ltkiph pntp1 ftnh U

| K W I Z D Y  P Ł Y Y
wg wazjrsLArtll d|JlcivqLn.|

G O ŃCO W Y |

£ Nasiona do siewu oraz Nawozy sztuczne 4
ł  sprzedaje pod gwarancja najlepszej jakości

|  Z W I Ą Z E K  H A N D L O W Y  K Ó Ł E K  R O L N I C Z Y C H
£  w Krakowie, ul. P/jarska 4.

Koniczyna czerwona krajowa i bez kanianki!
ISawozy sztuczne kontrolow ane p r z e z  s ta c ję ! ^

364 2—5 Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. i

I2 złote, 13 srebrnych 
medali.

9 honorowych dyplo- 
— mów. —

K w i z d y  płynu restytucyjnego
274 c. k. uprzyw. płyn dla koni 3 - 2 5

c e n a  z a  1 f la s z k ę  » . w . z łr .  1 c e n tó w  4 0 .
Od 30 lat w dworskich stajniach, w większych stajniach 
wojskowych i cywilnych używany, jako środek wzmacniający
po utrudzających marszach, przeciw obrzękom, zwlchnieniom 

1 i stężeniu iy ł i td .  czyni konie zdolnymi do wszelkich czynności.

I Do nabycia w aptekach i droguerjach. — Należy zwracać uwagę na 
marki ochronne i żądać wyraźnie:

K W I Z D Y  P Ł Y I I  R E S T Y T U C Y J N E G O .

I^^jałowny sMąiręraiicIT^rTBLWizSSrc^^^iu^?
i król. rumuński nadworny dostawca i aptekarz obwodowyw  K o r n e n b n r g n jg o d W ie d n ie m .

Potrzebuję ekonoma
Iz praktyką ze szkoły czernichowskiej.

Pensja 150 do 200  złr.
Ordynarja 15 M. C. i zwykłe dodatki. 

O dpisy św iad ectw  do A dm inistracji
dóbr R usow a.

2—3 Służbę można objąć w Marcu. 356

R Z Ą D C A  i  A G R O N O M
I rutynowany, inteligentny, kawaler, lat 46, , 
Iz Wiel. Ks. Poznańskiego, który admini- 1  
I strow ał przez kilkanaście lat w K ongreso- ( 
[ wce, poszukuje posady. Oferdy uprasza się ( 
(przesyłać pod „Agronom 44 w administracjij 

373 -G łosu N arodu44. 1 —3
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C. k. kolejowa Dyrekcja ruchu w Krakowie,
L. 8925/11.

Rozpisanie dostawym

Podpisana c. k. Dyrekcja ruchu w Krakowie zamierza oddać dodatkowo 
drogą publicznej licytacji część progów dębowych i sosnowych potrzebnych 
na rok 1894.

PROGI oferowane winny być dostarczone w terminie od kwietnia do 
końca sierpnia 1894 r. Odnośne formularze na oferty, jakoteź ogólne i szcze
gółowe warunki dostawy można przejrzeć, podjąć, lub za przesłaniem porta 
otrzymać pocztą, w biurze Inspektoratu konserwacji podpisanej c. k. kole
jowej Dyrekcji ruchu, gdzie również udziela się bliższych wyjaśnień doty
czących niniejszej dostawy.

Oferent obowiązany jest podać ilość, jakoteż gatunek drzewa progów 
i złożyć poręczne (wadjum) w wysokości 10% wartości oferowanych progów, 
w kasie podpisanej c, k. kolejowej Dyrekcji ruchu.

Dokładnie wypełniony i opieczętowany formularz oferty należy wnieść 
najpóźniej do dnia 30 marca b. r. 12 godziny w południe do podpisanej 
c. k. Dyrekcji ruchu.

Oferta jakoteź załączniki muszą być ostemplowane marką na 50 kr. 
od każdego arkusza i zaopatrzone napisem: „Oferta na dostawę progów4*.

Ceny mają być podane włącznie z wszystkiemi kosztami dostawy (do 
których i załadowanie na wozy kolejowe się wlicza) franco jednej lub kilku 
stacyj c. k. kolei państwowych. Stacje te muszą jednakowoż być dokładnie 
wymienione. 374

W każdej ofercie musi być wyrażonem, ze oferentowi znane są dokładnie „Ogólne wa
runki dostawy materjałów dla c. k. kolei państwowych* jakoteż istniejące a oferowanych progów 
dotyczące „Szczegółowe warunki* i że takowe w zupełności uznaje.

Podpisana c. k. kolejowa Dyrekcja ruchu zastrzega sobie prawo przyjęcia ofert w całości 
lub częściowo albo zupełnego ich odrzucenia.

Oferty wniesione po powyższym terminie lub też nieodpowiadające warunkom niniejszego 
rozpisania, nie będą uwzględnione.

W Krakowie, dnia o marca 1894.

C. k. kolejowa Dyrekr^rncba.
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